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Nie bój się 
świąt bez rodziny

 

Spora część ludzi poświętach spędzonych zrodziną nadaje się dozbierania łyżeczką.

„Nie lubię świąt odczasu, jak wyszłam zamąż” –mówi Magda. –„Zaczęły się ciągłe problemy. Czy idziemy dotwoich rodziców, czy domoich? Czy może jednego roku dotwoich, anastępnego domoich? Albo naparę godzin dotwoich, ananastępne domoich? Ajak już jesteśmy utwoich, to czy już możemy wyjść, żeby pojechać domoich? Nie możemy, bojeszcze brat nie przyszedł. Przyszedł brat: »Co, już wychodzicie, posiedźcie jeszcze«. Dojeżdżamy domoich: »No, już później nie mogliście przyjechać. Ciocia już wyszła, nie mogła się was doczekać. Amoże ty już nie chcesz domatki przyjść wświęta, może już dotamtych wolisz?«”.

Odkosztownych problemów logistycznych bardziej bolesne bywają skutki szczerych, rodzinnych życzeń. Przecież najbliżsi najlepiej wiedzą, czego nam trzeba iczego nam życzyć. Awięc 33-letnia Anka wie, żejak coroku usłyszy ztroską, zroku narok większą: „Życzymy ci, kochanie, żebyś sobie wkońcu kogoś znalazła, boty ciągle taka samiutka, tak ci się życie nie ułożyło, atu latka lecą”. Kiedy próbuje powiedzieć, żesamej jej dobrze, słyszy: „My cię kochamy, nas nie oszukasz”.

Dorota jak zawsze dostanie pod choinkę parę książek oświeżo odkrytych dietach, które tym razem napewno pomogą najej nadwagę. Koleżance cioci bardzo pomogła ta, cosię je prawie samo mięso: „No ipopatrz, możesz sobie spokojnie jeść teraz ten schabik, nikt takiego schabu nie zrobi jak twoja mama, jakie to szczęście, swoją drogą, żeija, imoje dzieci możemy jeść, cochcemy iile chcemy, iżadne nigdy nie utyło...

Janek zBaśką, sześć lat poślubie, odpięciu lat nastawiają się przed świętami naprzetrzymanie kolejnej porcji życzeń, żeby już wkońcu był ten dzidziuś, żalów, „Kiedy ja wkońcu będę babcią”, obaw, „Aczy zwami aby napewno wszystko wporządku?” oraz pomówień oegoizm iwygodnictwo. Oboje nie chcą mieć dzieci, dogadali się szybko wtej sprawie zesobą, ale nie są wstanie, przynajmniej narazie, oświadczyć tego nagłos rodzicom ireszcie swoich rodzin. Wolą znosić znaną coroczną nawałnicę.

Zyta jedzie już dwudziesty raz nacoroczne, napewno tym razem ostatnie święta doowdowiałej matki bez swojego męża, którego jej matka nie uznała iktórego imienia nie wymawia odzamążpójścia córki. Jedzie, bomatka twierdzi, żema już tylko ją. Męża Zyty (który oddawna jest sierotą) nikt doniczego nie zmusza, nie manipuluje nim, nie wywołuje wnim poczucia winy. Zostaje sobie spokojnie wdomu, je, cochce, czyta zaległe gazety iksiążki, ogląda sport icierpliwie znosi roztrzęsienie żony pojej powrocie odmatki, która miała wprawdzie parę ataków duszności wciągu trzech dni, ale też znalazła dość siły, aby wygłosić parę tyrad natemat tego, jak złą córką jest Zyta.

Wszystkim tym osobom bardzo trudno odpowiedzieć napytanie: Pocoidziesz dorodziny naświęta? Świetnie pamiętam, jak to pytanie zatykało mnie, gdy padało zust mojego terapeuty. Jak to –POCO?! Jak mogę NIE POJECHAĆ domatki! Nie znosiłam świąt odczasu śmierci ojca, podwóch godzinach odwejścia dodomu czułam się tak, jakbym się dusiła. Mnóstwo ludzi ma taki sygnał odorganizmu, ale go przetrzymuje, przełamuje. BoTRZEBA być zrodziną naświęta, ijuż. Najwyżej potem się odchoruje. Poziom naszego zniewolenia jest straszliwy.

Proszę potym felietonie nie pisać domnie listów: jak ja pani współczuję, unas wdomu zawsze są cudne święta, aja uwielbiam być zmoją rodziną. Gratuluję. Wiem icieszę się ztego, żenaszczęście zdarzają się rodziny, których członkowie się zwyczajnie lubią, aprzynajmniej bardziej lubią niż nie. Ale ja sobie powyższych przykładów nie wymyśliłam.

PS Dziękuję mojemu Ukochanemu ijego Mamie, czyli mojej teściowej, zanajfajniejsze moje dorosłe święta, które mogłam sobie już dwa razy spędzić sama inikt nie miał domnie żadnej pretensji. Czuję się nareszcie, jakbym żyła wrodzinie Muminków, gdzie wszyscy są wolni, cozupełnie nie przeszkadza im się kochać.


 



Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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